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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I  E.

E O Z K A Z  D Z I E N N Y  D O  W O J S K A  P O L S K lJ iG O .
W k ic a ie r x e  g ióm nći w  W a rsza w ie  dnia  15 (27) p a źd z ie rn ik a  

1830  roku.
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

P os t ępu j ą  na wyższe s topnie.  IV  sz tab ie  g łó w h y m .  
W części szefa sztabu głównego,  z p u łk u  strzelców konnych  
gwardj i  , po rucznik Jan ł iaszkiewic?-, na k ap i t ana ,  ńie- 
p rzcs ta j ąc  pełn i ć  dotychczasowych obowiązków. PV g w a r  - 
d i i .  W pu łku  s t rze lców konnych:  kap i t an  Fel i x S k a r ży ń ­
ski ,  na podpułkownika ,  i porucznik A lexande r  Skarszew­
ski,  na kap i t ana .  W p u łk u  grenadj erów : porucznik Wi ­
ktor  O b y m ,  na kapi tana;  podporuczni cy:  Ludwik Wojni ło-  
w icz , Jędrzej  Mieszkowski  i Stani sł aw Pac zkowsk i ,  na 
poruczników.  IV  ko rp u s ie  in ięn feró w .  Wbatal jonie s ape­
rów: kapi t an  k lassy  2ej Szymon Sołki ewiaż ,  na kapi tana 
klassy- l e j ;  porucznik  Kazimierz  Olexir iski ,  n ą  kapitana 
klassy 2ćj; podpo rucznik  Nor be r t  Izhi cki ,  na porucznika.  
W  fę id z ie  : Szef sztabu dywizji  u łanów,  z , pu łku  s t rzelców 
konnych gwardj i ,  kapi tan Jan Rędzina  na podpułkown ika ,  
nie przestając pełn ić  tychże obowiązków.

Ot rzymują  zadane dymissje ,  dla słabości  zdrowia z p en ­
sją. I V g w a r d j i .  W pu łku  grenadjerów-,  kap i t an  Mikołaj  
Kie łk i ewicz ,  w stopniu podpułkown ika ,  z pozwoleniem no ­
szenia mundu ru .

Dla i n t eressów fami l i jnych z pensj ą.  W tymże  p u łk u ,  
kapitan Wojciech Słowiński ,  w stopniu podpułkown ika ,  
z pozwoleniem noszenia munduru .  IV piech oc ie .  W pu łku  
21 m  st rzelców pieszych , podporucznik Józef  Hołdrowicz ,  
w stopniu porucznika .

Dla  interessów famil i jnych.  W p u łk u  l injowyro J.  C.  M. 
W. x. Michała N r  I ,  podporucznik Józef Dobrowolski .  
W  ]<tidzie. W p u ł k u  4ym strzelców k o n ny ch ,  podp o ru ­
cznik Jan Olszewski .  —  W pu ł k u  3 im u ł a nó w,  p o d p o r u ­
cznik Konstanty Kownack i ,  w stopniu porucznika .

O t rzymują  ur l opy .  I V  g w a r d j i .  W pu łk u  strzelców 
konnych ,  kapi t an  Dun in ,  na dni 2 7 ,  w guhern j ę  Gro ­
dzieńską.  —  W p u łk u  grenadjerów,  kapi tan Hiż,  p r z e d ł u ­
żenie u r l opu na dni  15. W  korpusie  a r t y l l e r j i .  W' Rate- 
rj i  2ej l ekk i e j  konne j ,  podporucznik Zawadyński  , na mie­
sięcy 3 ,  w gu be rn j e :  Wołyńską ,  Podolską  i Kijowską.  
IV piechocie .  Ad ju t an t  połowy przy j ener a l e  b rygady Mo­
rawskim , z p u ł k u  2go strzelców p i e szych ,  kapi tan Jabło-

szewski ,  na dni  25,  do G-illicji Austr jackie j .  —  W pu łku  
l injowym J.  C. M. 'W.  X.  Konstantego N r  3, podporucznik 
Stani sł aw Kossowski ,  na 25,  w guhern ję  Podolską.

N a c z e l n y  w ó d z ,  
(podpisano)  K O N S T A N T Y  W . ' x .  R.

Zgodno z o ryg ina ł em p. o. szefa sztabu głównego 
j e n e r a ł  b r y ga d y ,  S iem ią tk ow sk i .

—  D y re k c ja  s z c ze g ó ło w a  to w a rzy s tw a  kredytowego, zie/n-  
sk iegó  tvojewd.dztwa S a n do m iersk iego .  —  Podaje do p u ­
blicznej wiadomości,  iż w d. 21 stycznia roku lSnJ ,  przed 
r e j en t em kąnoel lor j i  ziemiańskiej  wdztwa Sandoei i crski c-  
go Tomaszem Hassmann,  koucel lar ją swą w domu p rzy  u- 
licy Warszawskiej  pod Nro 210 w Radomiu położonym w 
miejscu posiedzeń wydziału hypolecznego,  wdztwa Sando ­
mierskiego mającym., w godzinach raunyoh od godziny 10 
poczynając,  przez  publiczną licytację pod niżej wyrażające- 
tńi się warunkami ,  najwięcej dającemu śp rz td an e  zostaną 
dobra Kochów z wsią Kochówck i z lasem pod Wilosła-  
wicami ,  z przy ległościami w powiecie Sandomier sk im leżą­
ce , towarzystwu zas t awione ,  w opłacie raty grudniowej  
r.  z. 1829 i nas tępnych zalegające.

1) Najwięcej dający nabywca obowiązany zostaje do o- 
płacenia  należytości gruntowych z lat upłynśr.nych 1828 ,  
1829 i 1830 tudzież ciężarów wieczystych z ip .  1031 gr.  
14 wynoszących i wszelkich ińnych zaległości  do gruntu 
przy w iązanych , pierwszeństwo przed towarzystwem stoso­
wnie do art .  41 i 41 prawa hypotecznegó z r- 181& mających.

2)  Dla t owarzys tw* opłacać będzie podług  art .  7 i 30 
prawa Kredytowego od wypożyczonego kapi ta łu  zł.  35,000 
rok rocznie  po z łp .  2170 w dwóch półrocznych ratach od 
1 do 12 czerwca i od 1 do 12 grudnia przez  czas do r o z ­
wiązania towarzystwa pozostający.

3) Zwróci procent a na umorzenie  kapi tału  obrócone,  
z opłaty r a t  sześciu z łp .  2207 gr.  26 wynoszące.

4)  Wypełni ając  pun k t  4 art .  91 prawa k r ed y t ow ego , 
złoży summę  z łp .  24,733 dopełniającą całkowity szacunek 
dóbr  podług  zasady art.  5 tegoż prawa wskazany i wykryty.

5) Zaległ. ' śpi skarbowe równie jak i podatki  wszelkie 
i inne ciężmy,  monetą  brzęczącą op ł ac i ;  zaś z summy w 
warunku 3 wyszczególnionej z łp .  2207 gr.  26 wynoszącej,  
i a summy w warunku 4  zamieszczonej  z ł p .  24,733 czyli 
raczej w ogóle z summy z łp .  26 ,940 gr.  26,  wniesie do 
kassy dyrekcj i  całą należność towarzystwa,  zaraz po odby­
ciu licytacji obrachoyyać się maj ącą ,  monet ą  brzęczącą;  ye-
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setę zaś,  niemniej  to wszystko cokolwiek najwięcej  dający 
nad powyższe zobowiązanie  się postąpi ,  zapłacone być mo­
że mone tą  brzęczącą  lub l i stami zastawnemi i do. depozytu 
sądowego z łożone być w in no ,  gdzie równie  plus- l icytant  
wniesie  wszelką p r zewyżkę  jakaby się po obl iczeniu należyto 
ści ska rbu  nad sum m ę  w warunku  1 oznaczoną,  okazać mogła.

6 )  Każdy c h ę ć  licytowaniu mający,  z łoży vadium w s u m ­
mie z łp .  3000 monet ą brzęczącą  pos łużyć  mające na p o ­
k r yc i e  kos z t ów , j ak i eby  p rzez  n iedot r zyman ie  wa runków 
sp rzedaży  mó g ł  zrządzić;  skoro j ednak  nabywca udowodni  
kwi tami  lub świadectwem konmtissarza obwodowego, iż  wszy­
stkie  podatki  za ległe  i c iężary up rzywi l e jowane  zaspokoi ł  
i  p rzekona ,  że innytn wa runkom sp rzedaży  zadosyć uczy­
n i ł ,  może p rzy  wnoszeniu należy tości towarzystw a żądać,  aby 
z łożone  vadium na re sz tę  zaległości  po tr ącone  zostało.

7)  Gdy spr zedaż  niniejsza nas tępuje  po dok ł a dne m p o ­
informowaniu się na g runci e  o is tniejącym obecnie  stanie 
dób r ,  oraz poni eważ  nabywca odbier a z takie mi prawami 
j ak i e  są w  s i ęd ze  wieczystej  zapisane , bez żadnej  co do 
ieb granic  lub innych kwesti j  ewikcj i ,  przeto zrzek.wsię ni .  
n i e j s zym wszelkich z j ak i egokolwiek ź ród ł a  wyniknąć  m o ­
gących pre t ens i j  do towarzystwa.

8)  Zaraz  po odbytej  l icytacji ,  a najdalej  w ciągu dni 10 
nowy nabywca nie czekając nawet  decyzj i  wydziału hypote-  
cznego względem zatwie rdzenia  spr zedaży ,  należność towa­
r zys twu  uiści, w dni zaś 20 najdalej  i nnym waru nk om s p r z e ­
daży zadosyć uc z y n i . —  W Radomiu  d. lOs i e rpn i a  1830 r. 
P r e z e s ,  A. Suchodolski .  P i s a r z ,  Januszewicz.,

FRAN CJA.  —  Z  P a ry ż a  d .  2(1 p a ź d z ie r n ik a .  ■— Zawi* 
ch rzen i a  k tó r e  mia ły  miejsce d.  18 wieczorem i w nocy 
z 18 na 19 b. m. , by ły  powodem , że Moni tor  wydał  wczo­
raj  jeszcze wieczorem doda tek nadzwyczajny , w k tórym 
okoliczność ta w len sposób jest  opisana:  r N ow e  zg i e łk l i ­
we t ł u m y ,  z eb ra ły  się dnia  wczorajszego na dzicdzieńeacb 
P a l a i s -  royal  i wydawały te same co i p r zed  k i l koma dnia- 
tni okrzyki  ,. zatrważające spokojnych i dobrze  myślących 
obywatel i .  Gwardj a na rodowa rozpędz i ł a  t łu«ny,  ale te z e ­
b r a ł y  się znowu na placu p rzed pałacem i powtó rzy ły  swoje  
wrzaski .  W tejże samej chwili p rzebi egały  n i ek tór e  i n ­
dywidua ulice , us i łuj ąc  pobudzić lud i  nak łon i ć  go aby 
ssę uda ł  z nimi do Pa lais - r oyal .  Ale zamiar  ich spe ł z ł  
bez sku t eczn i e ;  wszędzie przyj ęto  ich z niechęcią.  T y m ­
czasem gwardja  narodowa rozpędz i ł a  pospólstwo z pr zed  
pałacu ; zmuszeni  do ustąpienia udali się w liczbie 400  lub 
500 drogą  do zamku  Vincennes  , gdzie p r zybywszy,  żąda­
li aby im wydan-o by łych  ministrów.  J e n e r a ł  Dausmeui l  
odpowiedzia ł  na to , j ak  z miejsca i z względu na cha r a ­
k t e r  jego wypadało.  Nie mogąc nic wskó rać ,  wrócil i  wi­
chrzyciele  do Paryża udając się znowu p rzed Palais . royal,  
lecz nadchodząca ze wszystkich s t ron gward j a  narodowa,  
r o sp roszy ł a  ich r pr zywróc i ł a  spokojność .  Pojmano g ł ó ­
wnych sprawców tych zamieszek a z nimi 136 osób,  które  
do- p r e f e k tu ry  policji, odp rowadzono.  Na placu p rzed  
Palais - toyal  znaleziono- po rozrzucane  p l aka ty ,  między któ-  
i-emi by ły  obe jmujące złorzeczenia  przec iwko królowi .  
Przeds ięwzię to będzie najsurowsze śledztwo dla wykrycia  
prawdziwych sprawców podobnych  zabu rzeń .  Spokojność  
eałogo ludu , nie powinna być zostawiona dowolności garst-  
kii w i . h r zyc i e lów , k tór zy  wiodą ła twowiernych  ludzi do

ka r ygodnych  postępków i używają ich za narzędzi e do wy­
konania  swoich zbrodni czych zamachów. Gwardja  narodo­
wa za s ługu j e  na najwyższą pochwałę.  Jej  postępowanie 
by ło  d z i e l n o ,  stanowcze i dobrze  wy r achowane.« —  Dziś 
rano o godzini e 9 ze szed ł  k ról  na dziedziniec w Palais- 
royal ,  ub rany  w m u n d u r  gwardji  narodowej i w towarzy­
stwie xigcia Or leanu  , j e n e r a ł a  Lafayet te , oraz marszałka 
G e ra rd .  Na dziedz ieńcu by ły  zg romadzone oddziały gwar. 
dji narodowej  pieszej  i konnej  , tudzież wojska iinjowego; 
k ró l  p r ze m ó wi ł  oddzie lnie  do gward j i  pieszej , oddzielnie 
do konne j  i oddzie lnie  do wojska,  oświadczając swoje za­
dowolenie z pos t ępowania,  i dz iękuj ąc  za okazaną gorliwość 
w u t r zyman iu  spokojuości  i po r zą dku .  —  Dzisiejsza Quo■ 
t id ie iine  donios ła  , że król z powodu zaszłych znwichrzeń, 
u da ł  się z rodziną swoją do Neui l ly.  Dyrekcja  poczt o- 
t r zymała  natychmias t  roskaz , aby nie wyse ł a ł a  tego nume­
ru na prowincję  bez doda tku pros tującego fałszywe donie­
sienie.  —  Gazette d. Pr.  t ak  opisuje  ostatnie zawichrze­
nie: i iRozpędzona za p ie rwszym r azem gromada,  udała się 
do Vincennes.  P r zez  k i l ka  godzin by ło  tak spokojnie, iż 
s ą dz o no ,  że m inę ło  j uż  wszelkie  niebeśpieczeńs two, i ro- 
spuszczano większą część wojska zebranego.  W tern u- 
s ł y sza ł  p u łk ow n i k  M a r m i e r ,  mający dowództwo nad po­
zost a łem wo j sk i em,  bu rz l iwe o godzinie  2 zrana okrzyki 
w pewuej  odległości .  Byli to z apal eńcy wracający z Vin. 
c e n n e s , gdzie bez sku t eczn ie  dostać się usiłowali .  Było ich 
około  1200,  mieli dobosza i dowódcę k tóry konno jechał. 
Za powro t em zaczęli domagać się wypuszczenia na wol­
ność uwięzionych towarzyszów.  Ty mczasem pułkownik 
Marmier  po s ł a ł  natychmias t  po pomoc wo jskową, która 
p rzybywszy  s ulic pobocznych,  zmusi ł a  burz l iwych do od­
wrotu , pojmała  samego ich dow ódcę ,  dobosza i 200 naj- 
z. ipaleńszych k rzykaczy ,  k tór zy  po większej  części W dłu­
gie ki je uzbroj eni  byl i .  Wszys tkie  zokąty i piwnice pa­
ł acu  P a l a i s - r o y a l  by ły  zape łn ione  więźniami  z których 
z wieloma t r udno  by ło  trafić do końca,  bo bronili  się 
szpadami uk ry t e mi  w laskach,  i nożami.  Dla uniknienia 
zamieszek w p rzep rowadzeniu  ich do gmachu prefektury 
pol ic j i ,  a mianowicie żeby nie pokuszono się o oswobodze­
nie p rowadzonych ,  kaz a ł  p u ł k o w n i k  Marmie r  sprowadzić 
ile tylko można by ło  f i jakier  i przewieziono wszystkich 
pod mocną  e skor t ą  , to jest  po 8 ludzi przy  każdej fijat 
k r z e ,  nie licząc w to oddz ia łu  poprzedzaj ącego  i zainy- 
kającego orszak.  —  In n e  pisma udzielają takich o tein wy­
darzeniu szczegółów.  nGromada  ludzi ,  k tór zy  udali się do 
V incennes  , mogła liczyć 600 do 800 głów.  Tam przyby* 
wszy stanęli w s zyku bo jowym i zagrozi l i  przełamanie® 
rogatki .  J e n e r a ł  k a z a ł  oświadczyć zgromadzonym,  że 
chce pomówić z nimi.  Zeszed ł  niebawnie i zapytał  czego 
żądają.  Odpowiedziano mu,  że żądaj ą minis trów lub śmier­
ci tychże.  J e n e r a ł  r z e k ł  na to , iż bez rozkazu wyzsze) 
władzy wydać ich nie m o ż e , i s t a r a ł  się nakłonić żąda­
jących , aby od swojego odstąpil i  zamiaru .  »Nie będzie­
cie bezwątpienią  żądali,  ( r z e k ł  do nich) ,  ażebym uchybił ho­
norowi mo j emu ;  dwakroć  nap i e r a ły  sp r zymierzone  wojska
ten z a m e k ,  a nie zo st a ły  wpuszczone.  Wszelkie zatem o- 
si łowania wasze b y ły by  da remne .  G dyby  zaś powiodło 
się wam dostać się do n i e g o ,  daję wam słowo h o n o r u , ,  
że wysadzę w powiet rze  zamek  z wszystkiemi  doń ńa**zł '  
c emi  zabudowaniami.  T a k  wigo staniecie się sprawca®1
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wielkiego^ n ie sz c z ę ś c i a ,  bo  r y b u c h  z n i s z c z y ł b y  p o ł o w ę  
przedmieścia s. Ant oni ego .  « T e  s ł owa wyr ze czone  s p o ­
kojnie i n i e u g i ę c i e ,  nie  c hy b i ł y  skut ecz ne go  wrażenia.  
Każdy b y ł  p r z e k o n a n y ,  -Że j e n e ra ł  dotrzyma s ł ow o;  ten 
zaś widząc ze  t ł um się u s po k a j a ł ,  da ł  także s ł owo  h o n o ­
r u ,  ze mi ni st ro wi e  nie ocalą się ucieczką.  Na te s łowa  
zawoł ał  t ł um cały:  ńŃ iech  żyje d rew n iana  noga. Niech  
żyje w a leczny je n e r a ł  D aus/nenU l « Wielu c a ło w a ł o  go 
w ręce i k o l a n a ,  okazując mu największe  uszanowanie .  
Przed oddaleniem s ię  swojum upraszal i  nareszcie  j e n e r a ­
ła aby iin da ł  dobosza i dwóch gwardystów n a r od ow y ch ,  
którzyby ich do buhvarku odprowadzi l i .  U c z y n i ł  to j e ­
nerał  i nie ż a ł o w a ł  swojej  w tej mi erze  ' powol nośc i ;  ob- 
chodzono się  jak najgrzeczniej  z pr zydanym dob o sz em i 
gwardistami,  którzy nazajutrz wrócil i  do zamku.  Część  t e ­
go t ł umu udała s i ę  przed Palai s-royal  żądając wydania u- 
więzionych towarzyszów.  Gwardja narodowa sprzeciwi ła  
się temu i we zwała  do oddalenia;  n i epos ł usz nyc h przeto  
rozpędzi ła i 2 0 0  z nich aresztowała.  —  Wczoraj  wi e cz o ­
rem by ł a  już  spokojność  z u p e ł n i e  przywrócona , j e d n a k ­
że mocne  po ulicach c ho dz i ły  patrole,  które witano w s z ę ­
dzie radosnemi  o k r z y k a m i , jako przywrócic ie lów spokoj .  
ności  i porządku.  —  Pr ef ek t  policji pan Girod do P  Ain,  
wydał  ode z wę ,  w której mi ędzy  i nnemi  wyrażono:  »Chcia-  
noby wmówić  l ud,  że  oskarżeni  ujdą z as ł uż one j  kary.  P r z e ­
kona się on , że  nadużywają j ego  ła twowi ernośc i ,  i żo 
sprawiedl iwość wykonana bę d z i e ;  lecz  aby ta niepodległe  
działać mogł a , potrzeba święc ie  szanować praw powagę  i 
niezawis łość  sędz i ów.  Niech więc lud oczekuje  spokojnie  
ostatecznego wypadku. u —  Podobną tej o d e z w ę ,  wydał  
także pr efekt  departamentu S e k w an y .  —  Je ne ra ł  L a f a ­
yette wy da ł  roskaz  d z i en n y  do gWardji narodowej ,  dz i ęku-  
]ąc w imieniu króla,  za jej p i ękne  postąpienie  dnia wczoraj-  
szego.  Z powodu pow yż s zy c h wyp adk ów,  wzywa dzi enni k  
Messager wszystkie  wł adz e ,  ażeby idąc w pomoc gwardji  na­
rodowej , s tarały s i ę  kon iec zn ie  wyś ledz i ć  wątek jawiących  
się Za wichrze 11, najmniejsze  bowie m odkrycie  może  d o p ro ­
wadzić do tajnika,  zkąd wychodzą plany i cała dz iałalność  
zabiegów , dążących do uwie dz eni a najświatlejszego i n a j -  
wspaniałoinyślniejszego narodu na -'wiecie. —  Tr ze c i  syn  
króla, x i ąże  Jo invi l l e ,  przeznaczony jest  do marynarki  jak
t j lko uk ońc zy  nauki  swoje wgi mnazj um H e n ry k a  IV.  __
Jeccrał  Pajol ,  dowódca pierwszej  dywizj i ,  o g ł o s i ł  roskaz po-  
l e c o j ą c y  ws zys tki m of icerom pomi esz cz onym w wojsku , 
ażeby w 48 godzinach oddalil i  się z Paryża do p u ł k ó w s w o -  
>ah. P ole cono  także i of icerom j e szc ze  nieUinieszczonym 
a stałego zamieszkania  w Paryżu. ni emaj ącym,  ż e b y  p ow ró ­
cili do domów swoich,  i tam na roskazy ministra w o j n y  o- 
czekiwali .  —  W i e l e  osób należących do orszaku Karola X.  
wraca do Paryża.  X i ąż e  Gui che  o d ł o ż y ł  swój odjazd aż 
do ukończenia  procesu dawnych ministrów,  a pani  Gontsnt  
spodziewana z powrotem.

.» w l i ście  prywat nym z dnia 14 b.  m.:  pi sanym z 
tbijonny,  wyrażono,  » P u ł ko wn ik  Valdez w k r o c z y ł  do 

■szpanji nie 13 ale 14 dnia października.  Na granicy 
Pi zy ł ąc zy ł  się  do niego o dd zi a ł  c e l n i ków i ochotników  
królewskich,  a później  150 karabinjerów , kt órzy  składal i  
®s ortę wi e lkorz ądc y przy r okognoskowani u pod Gtiipuzcoa;

wielkorządca sc hr oni ł  się do P ampe lu uy .  Wczo*  
r*l rano s ł y sz a no  strze lanie  z armat w ki erunku od

San - Sebast ian.  Mniemano z początku,  że  to by ł o  p o r a ­
stanie zrobione  w porozumi eniu ,z  p u ł ko wn i k ie m  Valdez ale  
prz ek ona no  się nieco później ,  Że to by ł y  wystrzały  zpowodi*  
Szczęśl iwego rozwiązania kr ól owe j .  Jenerał  Mina bawi  
tu j e s z c z e ;  m ięd zy  nim a p u ł k o w n i k i e m  Valdez zachodzi  
m ał e  n i e p o r o z u m i e n i e ,  ten p i erwszy  bowiem wtenczas  
dopiero chciał  wkro czyć  do His zp anj i ,  jak będzie  zrobio­
ne powstanie  w Guipuzcoa.  Jeżel i  p ierwszy krok Valdo-  
m  PonlJ,slal<; ’ powstańcy mogą mieć w k r ót c e  8 do
IU.UUW wojska.  Tei-az mają ws zys tki ego  2 0 0 0  tylko.  —  I n .  
dica teur de B o rd ea u x  z d. 1(3 paźdz . ,  donosi  : n H i s z ­
pański  j e n e r a ł  Guerrera mi ał  już wkroczyć  dó Arragonj i  i 
opanować miasteczko Jaca. Je ne ra ł  Mina znajduje °się w 
Baj onni e. »— Donosz ą od brzegów Bidassoa pod d.  16 b.  
m. : nWs zys cy  wychodźcy Hiszpańscy  którzy «  tutejszym-
znajdowali  się d e p a r t a m e n c i e ,  wyruszyl i  dnia wczorajsze ­
go ze stanowisk s w o i c h ,  z tego p o w o d u ,  że nadesłana z  
Paryża depesza telegraficzna , polecała władzom aż eb y  
wszystkich nad granicą zgromadzonych Hiszpanów w g ł ą b  
kraju cofnięto.  1 akim sposobem przynagl onym ,■ nic z o ­
stawało  jak zaniechać przedsięwzięc ia lub zacząć go na 
los szczęścia.  Chwyci l i  się tego ostatniego ś r o d k a ,  cho­
ciaż w i e l o i n z n i c h  broni  je szcze  nie d os t awa ł o ,  a trudne  
bj' ł° jej n ab y c i e ,  z powodu uzbrojenia się  gwardji  na r o­
dowych naszych.  Wczoraj  i pozawczoraj pr zes zl i  w mas-  
sic granice na ki lku punktach- J enerał  Vigo idzie przes" 
Oloron do Jaca,  które już podobno zajęto;  a ztaintąd do 
Saragossy.  J e n e ra ł  Valdez p r z e b y ł  wąwozy przez  Coł  
d Ainhoa , osadzone celnikami  i karabin jeratni , kt órzy  
się  za p i erwsz ym s t rza ł em cofnęli .  Oddziały jenerał a M i ­
ny i jenerała  Pastor,  nie są j eszcze  w ruchu , ale stoją Tia; 
samej granicy oczekując,  nby wojsko k ró l e w sk i e ,  znajdu­
j ąc e  się na drodze  do Irun,  zostało zagrożone -z tyłu;  po-  
czem przeprawią się przez Bidassoę.  —  W tej chwil i  na­
desz ł a  wi adomość ,  że p om ię dz y  z a łog ą twierdzy St .  S e -  
besfjan panuje wielkie  wrzeni e  u m y s ł ó w ;  nie będz i e  się  
można dziwie , j eżel i  ogłoszą tam konstytucję , od d a w n e ­
go bowiem c zas u ,  by ło  wojsko tamtejsze , ,  niejako już  
do tego usposobione .

W ia d o m o śc i dotyczące A lg ie ru .
—  Do nosz ą  z Algieru pod d.  25  wrześni a,  że  tam przeć  
kilka dni  nadzwyczajny upa ł  panował ,  ale już zmniejszać  
się zaczyna.  J e ne ra ł  Clause! jest  bardzo czynny:  chce on 
obrócić . jędnę z majętności  deja na f o l war k,  którego g r u n ­
ta każe zasiewać baweł ną ,  i nd yg ie m,  lnem i t. p. p ł o d a ­
mi ,  które z zagranicy i Francji  sprowadzić każe .  D o  u-  
prawy użyje  Szwajcarów,  Francuzów,  Ni e mc ów i Maltań­
czyków,  których do Algieru sprowadzi  i tamże osiedli.  W oj ­
sku będzie  wkrótce  wypłacono grati f ikacja, wyrównywają-  
ca -'trzech mi es ię cz ne mu żo łdowi .  Dla utrzymania c iągłego  
związku z Francją,  żądał  j e n e r a ł  Clause!,  ażeby oprócz  sta­
tku parowego S p h in x ,  przydano drugi statek parowy.  Ża-  
Jiasy dostawionej  dla wojska ż y w n o ś c i ,  wystarczą do mie-  
siąca grudnia,  i są w jak najlepszym gatunku.  Urlopów  
do Francj i ,  nie udziela już wcale j e n e r a ł  Clauscl  , a tym  
którzy są na urlopach,  polecono stawić się w puł kach na j- 
dalej do d.  15 l istopada.  W okol icach Algieru i i iemasz je-'  
szcze dostatecznego beśpieczeńslwa,-,  p oj edy ncz o nie  można  
s ię  w g ł ą b  kraju zapuszczać.-
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'HtSZPiV'WA-— Z  M a d r y tu ,  d.  12 p a ź d z ie r n ik a .  —  Dnia  
J O  o  godzinie w  pół  d o  piątej  7, po łudni a  , ,  huk  dz i a ł  o- 
c ł o s i ł  stol icy na rodzen i e  się i nf an tk i ,  k t ó i ^  zaraz naza ­
jutrz. ochrzczono.  In f an t  Franci sco  z m a ł żo nką  swoją t r zy ­
mal i  nowonarodzoną do chrz tu w imien iu  kró l es twa  Jtnci 
N c a p o l i t a ń s k i c l i .  Po dop e łn i en iu  obrzędu ,  p r z y b r a ł  król  
nowona rodzona w wielką  ozdobę o rde ru  Marj i  Ludwiki .  
Zarządzone zos t ały  uroczystości  rozmai t e ,  k tóro  aż do 14 
to jest  do dnia śi Fe rdy nan da  t r o nć będą .  O wr aże n i u  jakie 
sp r awi ło  w Hiszpanj i  narodzen ie  się xigj.nic7.ki , n ie  ino- 
5,na jeszcze sądzić z pewnośc ią .  Zostajemy teraz poś rod ­
k u  dwóch ważnych wydarzeń  zu pe łn i e  odmienne j  na tury .  
W  chwili , w które j  rząd wyseła  wojsko ku  b rzegom mo­
r za  Ś ró dz i e m ne go ,  dowiaduje się zarazem o n iebezp ie ­
czeństwie grożącem u br zegów At lantyckiego  oceanu i na 
g rani cy F ra n e u z k i e j , k t ó r e  je*st równie  wie lk ie  jeże l i  t y l ­
ko  nie  większe.  Wsacpćj r z e c z y ,  pokazują  się teraz wy­
chodźcy i wygnańcy we wszys tkich s t ronach  k ró l e s t wa ,  
t a k  dalece,  że j es t  n iepodobi eństwem posełać wszędzie woj­
sko  na ich wytępieni e .  Lubo Madry t  zdaje się g ł ęboki e j  
używać spokojnności  , by łoby  wszelako wie lką  nioosl ró-  
żn ośc i ą ,  ogołacać go z wojska.  O handlu  i obrotach
g i e ł d o w y ch ,  nia mas/, nic do donies ieni a.  ___________

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O mrozach na północy.

Pan  Hans teen ,  uczony Norwerg jan in ,  odby ł  z aprze sz ł e j  
z imy w celu . n aukowym podróż  do Syber j i ,  i ogłos i ł  d r u ­
k i e m  między  iuneini  nas t ępne uwagi.

P rzez  cztery lub pięć miesięcy w roku ,  t e rm o m e t r  s tu-  
m ie rn y  okazuje  25 do 45 stopni  z imn i .  Powiet r ze  Sybe-  
i i i  jes t  wtedy najczystsze,  a na niebie żadnej  chmury  nie- 
inasz- T ru d n o  jest ,  zdan i em autora , znaleźć spokojn ie j ­
s z e  niebo do czynienia  obserwaci j  as t ronomicznych.  Przy
wschodzie * p ł'7.y zachodzie s ł ońca ,  bywa Ł»S do 40 stopni  
zimna;  okrąg  jego jest  doskonale  czysty,  bez owego c z e r ­
w o n a w e g o  koloru  jaki u nas zwykle widzimy w czasie wiel ­
kich mrozów.  Z powodu nadzwyczajnej  czystości  powie­
t rza t emp e ra tu r a  na s ł ońcu jes t  wcale różna  od t em p e r a ­
t u r y ' w  cieniu , na wiosnę szczególniej  post rzegać się to da - 
je  t i k  znacznie,  że gdy śnieg i lód topnieje  na s ł ońcu ,  w 
cieniu jest  25 do 37 stopni  zimna.  Dwie  są przyczyny 
czystości powie t r za  , n aprzód znaczna wzniesienie ziemi ,  
lak,  iż cała Sybe r j a  z'dajo się być gó rą ,  powlóre odległość
mo r z ą .  . . .  , .

Kielylko na Sybe r j i ,  ale wszędzie gdziekolwiek powie- 
t ł z e  jes t  nadzwyczajnie czyste,  różnica między t e m p e r a t u ­
r a  w cieniu i na s łońcu post rzegać się daje.  Pan Romand 
w piśmie: illcmoire s n r 'V  e ta t dc (a vegetation au. som- 
met dii p ic  dii m id i ,  uważa podobnie ,  iż na wysokich gó- 
r ack  działanie promieni  s ł onecznych jes t  żywsze:  między 
i n nem i  zaś post r teźcui . imi ,  powiada ,  że na wierzchołkach 
gó r  d robn i  soczewka takie p rzedmioty  zapala,  j ąk i e by  w 
tymże  przeciągu czasu większa soczewka zaledwie ogrzać
mo g ł a  w dolinie.  - .

Pan Hansteen  wyjechał  z Tobo lska  12 grudni a do I r k u ­
cka i w całe j  lej podróży mia ł  stale 25 do 45 s topni  z i ­
mna .  P o m i m o  tego j ed nak  codziennie  p r zez  godz inę  ro

b i ł  obserwacje  na wolnem powiet r zu .  Uczony ten fizyk 
zapewn ia ,  że t empera tu ra  Sybery j ska  37 do 38 stopni,  umiej 
by ła  dla niego p r z yk ra ,  niż w Ne rwerg j i  15. stopni zimnu. 
Przyczyną  lego być m n i e m a  suchość powietrza na Sybe­
rii i spoko jną a tmosferę .

Nos i uszy najwięcej  są uległ e odmrożeniu.  Kiedy 
pan IDust een  rob i ł  obserwacj e ,  s ł użący mus ia ł  go nieraz 
ost rzegać o n i ebezpieczeństwie , k t ó r e mu  natychmiast za- 
pobiegał  nacierając śniegiem odmrożone  części. Narzędzia 
jego by ły  w pokrow cach z c ienkiej  skó ry  , ponieważ metal 
wystawiony na zimno,  czyni  za do tkni ęc i em to. same skutki 
co rozpalone żelazo: ból jes t  p r z y k r y ,  a na miejscach oka- 
i ony . l i  wyskakuj ą  b i a ł e  pęcherzyki .

Mieszkańcy c ieplejszych s t re f  mn iemać  mogą, iż tein. 
pe r a tu r a  l a k  zniżona n i eznośną  jes t  dla człowieka j a  je­
dnak kapi tan P a r r y ,  s ł awny żegla rz ,  w podróży sKojej do 
bi egana pó łnocnego ,  na większe  jeszcze zimno był wysta- 
wicny z swymi  t owarzyszami ,  będąc na wyspie Melville. 
Mówi on w "snem dziele,  żę cz łowiek c i ep ło  ubrany, mo­
że bez żadnej  przyk rośc i  p rzechadzać  się na wolnćm po» 
wiel rzu,  k i edy  t e r m o m e t r  stoi na 4(5 stopni ,  byleby atmo­
sfera był a  spokojna;  lecz niech tylko najmniejszy wiatr się 
wzniesie,  zaraz czuć na twarzy szczypiący ból,  a po nim. na­
s t ępuje  n ieznośny ból głowy.

Na wyspie  Melvi l le pod 75 s t opni em szerokości pół- 
nocnej  i 113 d ługo śc i ,  ś r ednia  t empe ra tu r a  całego roku 
okazuje 17 zwyczajnych s topni  z i m n a ;  a prze* pięć mie­
sięcy,  me rku r ju sz -  wystawiony na dzia ł anie  powieliła aa- 
in ar  z a wtedy,  Zda je  się więc być niepodobieństwem aby 
takie zimno mog ły  wytrzymać istoty żyjące:  wszakże, ka­
pitan ' Pa rry  zap ew n i a , ' ż e  na tej w y s p i e  myśliwi zjfgo or­
szaku zabili  t rzy woły p iżmowe,  25 r eni fe rów,  6S zajęcy, 
53 gęsi ,  59 kaczek i 14-4 sztuk pewnego rodzaju kuropatw, 
co wszystko czyni ł o 37(56 funtów mięsa.  Przykład tan 
jest  ważny,  okazuje  bowiem jali są liczne a nam pietw 
dome ś rodk i  , k tórych natura używa dla zachowania »»lot 
swoich; i że, w tych st refach,  gdzie pod ług  wszelkiego p  
dobieństwa na najpewnie jszych wnioskach opartego,  huk" 
twór  żyćby nic powinien ,  tam tyle istot  rodzi się,  zyj'i
r o f c t n H f l / i A * .  .  ' .

T e rm o  met ra  k tórych  zwykle używamy,  sąto^ jak 
dou.o ru rk i  szkl auue z wydętemi  na j ednym^ końcu kuksa-

nape łn ione  m e r k u r j u s z em  albo alkooleni.a n i  )  U f l j t ę i i m i i i o .  . a a - w j ------------------  ^

i d ra  git h wybornie  można uzywac,  nic tylko do temp ^  
tu ry  10 stopni  pod ze rem;  dalej  zaś nie zgadzają SP . ”  ' 
bą: alkool okazuje  w y ż s z ą  t em pe r a t u r ę ,  merkur ju sz  nr.«»V 
Różnica ta coraz bardziej  wzra s t a ,  w miarę  zbliżania 
m e r k u r ju s za  do k r e su  marznięc i a .  Na 20  stopniacti p 
z e r em różnica jes t  prawie o pó ł  s t opn i a ,  na, 2d F “ 0 C ■ 
stopień , ua 31 więcej j a k  o pół tora ' ,  na 38 o p o ’ 1 
stopnia;  niżej  zaś już ani kropl i  me r ku r ju szu  nie: w 
ru r ce ,  wszystek zbiera-się w g a ł c e , x tain jak kullt 1
zamarza.  0 , .„.erne-

Chcąc mierzyć  wielkie z im na ,  lepiej  uzywsc ter 
t i u  7, alkooleni ,  a to * powodu że merk u r ju sz  zb i/.ajł ^  
do k r e su  zamarznięc i a ,  podlega często niestatecznym 
mianom zniżania sił£. Przec iwnie  »as, g< y  ° 1.we<U/ osay, 
rzyć ciepło,  t e rm om e t r  z me r ku r ju sz em daleko jo*
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